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’ ,'ychody.i 3 razy w tygodniu,

< •> Wtorku, Czwartku i So- 

•. ."Ry, o godzinie 3ej po po- 

'dniu. Przedpłata wynosi, 

m i e j s c o w a :  roczna 6 złr. 

40 c e n t, kwartalna 1 złr. 60 

cijt., z p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

wa : rocznie 8 złr., kwartal­

nie 2 złr. Cena 1 numeru 

5 centów.

Lwów 18. lutego 1869. T C

WIADOMOŚCI
polityczne, literackie i gospodarskie

Pismo dla ludzi pracy.

Przedpłatę miejscową i ogło­
szenia przyjmuje księgarnia 
pp. Seyfarta i Czajkowskiego 
we Lwowie. Przedpłatę za­
miejscową nadsełac należy 
p. a. „Do Administracyi dzien­
nika Wiadomości polityczne, 
literackie i gospodarskie we 
Lwowie" poste restante. Za 
ogłoszenia płaci się po 4 ct. 
od wiersza drobnego druku, 
oprócz opłaty stemplowej 30 ct. 
Rękopisy me zwracają się i 

beda niszczone.

walczyć będziemy o dusze nasze i o prawa nasze.
M ach. ro zd ź 3. w. 21

M iejscowa ekspedycya „ W i a d o m o ś c i "  jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku.

Szkoły żeńskie.
Budowniczy, który wznosząc gmach pią- 

trowy o wschodach nie pom yślał —  bywa w y­
śmiany... A my budujemy gmach przyszłości 
n a sie j, nie już o wschodach, ale o podwalinach 
nawet nie pom yślaw szy!..

Zapominając o mądrej przypowieści: „Czem 
się  skorupa za młodu napoi, tern na starość trą­
ci" zapominamy i o tem , że przyszłych obywa­
teli kraju nie szkoły  tylko i uniwersyteta, ale i 
matki wychowują... A jakiem i są m atki? któż 
m y śli!...

Zdrowa natura słowiańska, wrodzona zacność 
sprawia, że w większości są one poczciwem i; 
że nieskażone przechowując w sobie serce, w szcze­
piają w młode pokolenia zdrowe zasady moral­
ności i patrjotyzmu... Ale nasza-ż to zasługa?  
Czyliż w czem kolwiek przyczyniamy się do u- 
moralnienia naszych kobiet! Czy zadajemy sobie 
pracę, by je  mieć, jakiemi być powinny? Gdzie 
zaś! W najlepszym razie myślimy jeszcze o sy ­
nach — córki niech Bóg ma w swej opiece! 
niech je  wychowuje słońce, ojczyste powietrze, la ­
zur nieba karmi duchową strawą!...

To boże błogosław ieństw o, że samopas pu­
szczone wychowanie kobiet nie mści się na nas 
potworami niewiast! że nie zaraża naszego spo­
łeczeństwa wyrzutkami rodu!... Lecz czy tak ma 
być zaw sze! Czy nigdy nie pomyślimy o nowych 
podwalinach naszej przyszłości — nie pomyślimy 
o wychowaniu kobiet?.., Bóg dał niewiastom na­
szym serce— serca nie dość! G łow y potrzeba — 
nauki —  w ykształcenia! My im tego nie dajemy 
—  zgroza pom yśleć!—  lękamy się , by kobiecy 
nasze nie m iały rozumu, by „n i e  p r z e m ą ­
d r z a ł y !...1,1 Miara to duchowego ubóstwa nasze­
g o ! Świadectwo wymowne umysłowej niedojrza­
łości !.. Lękając się, by nasze niewykształcenie

jaskrawiej nie wystąpiło przy rozumie kobiet — 
pozostawiamy je  w umyślnej niewiadomości, go ­
dząc s ię :  raczej ciężki grzech w iekowy wziąć 
na swe sum ienie, aniżeli samym pracą podnieść 
się wyżej !... My nie chcemy wykształcenia ko­
biet —  bo nic dla tego wykształcenia nie czy­
nimy ! Wstydem płonąć potrzeba na myśl, żekraj 
taki jak  Galicja, nie poczuwa się do obowiązku 
utrzymywania swym kosztem bodaj jednej szkoły  
żeńskiej, w  którejby czegoś więcej uczono nad 
pismo i początkowe rachunki!... Gorzej jesz c z e ! 
bo taż sama G alicja, tenże sam kraj koronny, 
wzdraga się przyjść z pomocą prywatnym usiło­
waniom osób , chcących wypełnić br r k , którego 
wina leży na sumieniu ogółu!... W ieleż to mamy 
szkół żeńskich w yższych ' lub średnich we Lwo­
wie i K rakowie? Ani jednej! W iele zakładów  
prywatnych, przez kraj wspieranych?.. Jeśli i 
są jakie, to liczba ich tak jest skromną, to po­
moc udzielana tak jest nieznaczącą, że ani W y­
dział krajowy, ani sejm, ani delegacja --jesteśm y  
przekonani — nie pospieszą z wyliczeniem  ofiar 
przez kraj ponoszonych, na wychowanie kobiet... 
A oglądnijmy się w koło! N ie mówiąc o Euro­
pie — toć nawet M oskwa wydaje miljony na 
cel wychowania kobiet, daleko w przyszłość się 
g a jący!.. W  W arszaw ie, Puławach, K ijow ie, 
Moskwie, Petersburgu, spotkacie wyższe zakłady 
naukowe żeńskie, liczące tysiące uczenie, w któ­
rych nauki pobierane przez n ie , dorównywują 
męskim uniwersytetom! A nie dalej jak  w K i­
jowie spotkać się  możemy z gimnazjum żeńskiem, 
w którem od nauki sz y c ia , prania i kuchni, aż 
do rachunku różniczkowego i ekonomji politycz­
nej —  w szystkich nauk uczą się  kobiety za opłatą 
kilku rubli rocznie! A zakład ten, liczący z górą 
tysiąc uczenie, kosztowny, utrzymuje — rząd! tak 
jest r z ą d  m o s k i e w s k i ,  c a r s k i . . .  W ięc i 
ten czuł się w obowiązku dać kobietom w ycho­

wanie w łaściw e, nie skąpić im światła wiedzy... 
a m y? ani m yślą tam nie sięgnęliśm y, gdzie już 
skutek pomyślny usiłowania wieńczy.

W szak niedawno czytaliśmy w gazetach o 
doktoryzowaniu kobiet m oskiewskich na uniwer­
sytetach zagranicznych — a któraż z naszych 
Polek dostąpiła tego zaszczytu i która go do­
stąpi?... Tamte kobiety m ogą, bo pozwalają, bo 
uczyć się im k a ż ą !  bo mają wstęp na uniwer­
syteckie prelekcje, i jak  mężczyźni słuchają w y­
kładów... A le u nas? .. D ość gdy kobieta podpisać 
się um ie! dość gdy paple po francusku i brząka 
na fortepjanie.. My mędrszych kobiet nie potrze­
bujemy !...

A przecież one nas w ychow ują! One są na- 
szemi matkami! One obywatelkami kraju! Od 
nich przyszłość nasza za le ż y !... A  jakąż ona być 
może, gdy dla nich nie czynim y n i c ,  gdy o ich 
wychowaniu nie myślimy wcale?...

Apelujemy do sumienia narodu! odwołujemy 
się do obowiązku, jaki cięży na reprezentacji 
krają: nie zaniedbujcie wychowania kobiet! Daj­
cie im s z k o ł y  ś r e d n i e  i w y ż s z e !

Urządzajcie w y k ł a d y  b e z p ł a t n e !
Przypuśćcie je do u n i w e r s y t e t ó w  i a k a -  

d c m i j  !
Nic skąpcie światła! bo światło jest dla 

wszystkich! N ie trzymajcie w pogardliwej cie­
mnocie wasze żony, sio stry , m atki, córki —  
obywatelki kraju!

Raczej nie róbmy nic, a nie zaniedbujmy 
wychowania kobiet. Raczej o niczem —  a m yśl­
my o ich w ychow aniu! bo w szelka czynność na­
sza będzie bezowocną, gdy nie damy kobietom  
naszym tego, co im się z praw człowieczeństwa 
należy — należytego wychowania !

Zanim zbierze się sejm, któremu przynależy 
inicjatywa w sprawie tak ważnej, jak  zakładanie 
szkół żeńskich średnich i wyższych, obowiązkiem

N a  c z e ś ć
Mieczysława Romanowskiego.

Czy pomnicie męża o szerokiem czole?...
Włos mu bujny skronie okolił w pierścienie,
Jako błyskawice dwa oka sokole
M iał, — w piersiach mu grały miłość i natchnienie I

Czy pomnicie jeszcze, śród naszego grona 
Ou serc ulubieniec i pan naszych m yśli,
Jak  pieśnią uderza o uśpione łona 
I słowo „Ojczyzna" na sercach nam kreśli?!

Czy pomnicie — w naszej kiedyśmy małości 
L i szczęścia własnego chcieli chwytać m a rę ,
To on nam wskazywał drogę powinności:
Jak  żyć dla Ojczyzny przez trudów ofiarę.

O! ja  pomnę dobrze, ta k , to wczora było,
Ou przyszedł, serdecznie ścisnął moje dłonie,
Jam  mu padł na p ie rs i, jemu serce biło:
I poszliśmy walczyć w ojczyzny obronie.

r
Jam go potem widział, gdy karabin w ręku 
Trzym ał, gdy sokołem okiem śledził wroga,
Jak  w obliczu śmierci — w świście kul — śród jęku 
Hymn dziękczynny nucił —  hymn na chwałę Boga.

Widziałem go jeszcze, kiedy grzmiały działa — 
Ziejąc błyskawice w szarej dymów chmurze,

Jak  mu pierś marzonych pieśni echem g ra ła ,
A twarz szczęściem tla ła  w rumieńca purpurze.

Tu już swoje pieśni widział w czyn wcielone;
0  których wciąż marzył — toczył z Moskwą boje... 
Nadzieją szumiały po nad Nim wzniesione 
S ztandary!... W  tem upadł -  - z rąk  wypuścił zbroję,..

Na pobojowisku widziałem, jak  swemi 
Piersiami — by dziecię do swej matki łona,
Tak On przytulony leżał do swej z ie in i:
Nad nim twarz Anioła Stróża pochylona!...

1 tam On śni sobie — spiąć już snem wieczystym, 
A cicho u głowy sznmi mu ka lina ,
Już grób się umaił kobiercem kwiecistym,
I dźwięczne mu nuci piosenki ptaszyna.

Lecz mu tam pomnika na grób nie położą,
Nie dadzą napisu: „ Ż y ł— zmarł dla ojczyzny!"
Aż kiedyś tam pługi grób jego rozorzą —
I kości wyrzucą — tam będzie łan żyzny!...

1 cóż nam już biednym po Tobie zostało ?
Czyliż zapomnienie na wieki pogrzebie —
Gdy się już rozpadło w grobie w proch Twe ciało, 
Pogrzebie o Wieszczu —  Rycerzu i Ciebie ?!

O nie! bo Twój pomnik z twardszego kamienia 
Niż marmur i wznosi się w niebo do słońca! 
Pomnikiem Twe pieśni — przyszłe pokolenia 
W ciąż w nich będą czytać: Wiesz ; z ! Polski obrońca.

Twa pieśń zuowu naród — jeśli uśnie — zbudzi, 
Ich dźwięki z serc zedrą samolubstwa żm iję,
I  ducha rozgrzeją — gdy go ból ostudzi:
W twych pieśniach żyć będziesz — jak  w nich

Polska żyje!

w Chorzelowie 1866 r. H enryk Si....

W S P O M N I E N I A

W I K T O R A  W I Ś N I E W S K I E G O
Z KOKO 1863.

(Ci§g dalszy.)

Dzisiaj wszystko to dzicz moskiewska zrabowała, 
zrujnowała, i w perzynę obróciła. Stanęliśmy w tych 
cudnych pokojach kw aterą, ale ostro było nakazane po­
szanowanie własności i sztuk pięknych. Dobę całą spoczy­
waliśmy tam. Dnia 4. marca nad ranem , nim mieliśmy 
jescze czas posilić się śniadaniem, powstał okrzyk: do broni! 
do broni! Mniemaliśmy że tylko w dalszy pochód odcho­
dzimy, na dziedzińcach ustawiono nas w szeregi i wypro­
wadzono nas o kilkaset kroków od zamku pod las. Tam 
przywitał nas ogień rotowy moskiewski, i dowiódł że to 
nie pochód ale bitw a, która trwała dzień cały. Zuowu na­
stąpił ten sam obraz co pod Małagoszczą: świst kul — 
huk arm at — trupy i ranni do koła — cały zamek i wieś 
w pożarze. Naszych zginęło tylko kilkunastu oprócz ran­
nych, Moskali stukilkudziesięciu. Bóg ocalił mnie po raz 
drugi; żadua kulą nie drasnęła mnie, chociaż byłem dzień



w y d o j u  krajowego jest wspierać istni.jejce za ­
kłady,' powstałe i utrzymujące sic; własnemi usi­
łowaniam i, by nie w alczyły z niedostatkiem, ale 
doskonaliły się coraz bardziej. A parę takich za­
kładów we Lwowie nawet wskazać byśm y mu 
mogli — nie mówiąc o Krakowie i miastach 
mniejszych.

K orespondencje.
Wiedeń 13. lutego 1869.

(M) Sprawa rezolucji postępuje coraz to d a le j: we 
czwartek przyszły rozpocznie s.ę o rezolucji, a właściwie
0 wniosku komisj. konstytucyjnej co do dalszego materjal- 
nego traktowania życzeń Galicji w niej wyrażonych, roz­
prawa w Izbie. Tymczasem, dotychczasowe poruszenie jej 
wyprowadziło w ogóle kwęstję traktowania wniocków sej 
mowych na s tó ł, z tego urodziła się sprawa rewizji kon­
sty tucji, a idąc jeszcze dalej, stousta fama opinii pnbh 
cznej zaczęła mówić bardzo wiele o mającem nastąpić 
krizys ministerjalnem. Od kilku dni wszystko tu krzyczy o 
nieuniknionem przesilemu, o tem że pp. G iskra, H erbst, 
Basner u stąp ią , a hr- Taafe będzie prezesem ministeijam
1 choć to tylko są pogłoski, lecz można przeczuwać, prze 
widzieć, że jakieś ważne zmiany muszą wkrótce nastąpić. 
Ludzie odważnego ducha mówią o zmianie dualizmu na 
antonomizm, jako konieczności wynikającej z rezolucji, ze 
sprawy czeskiej, z wniosku niższo-austrjackiego sejmu, je- 
dnem słowem, z położenia obecnego. Jak  zawsze, tak i 
teraz, persona grata  Opinii jest hr. Beust, któremu wszy­
stko przypisnją, i dzienniki nie szczędzą p. kanclerzowi 
niechętnych gadań. — Zupełnie świeżą jest znowu pogło­
ska, że p. Plener ma być prezesem ministerjum — to zno 
wn już nie byłoLy chyba dążeniem do autonomizmu, a 
cofnięciem się w najciemniejsze chmnry centralizmu, bo p. 
Plener choć skrom ne, ale mógłby mieć miejsc« obok Ba­
cha i Schmerlinga. — Coby jednak nie było, i jakby nie 
było, zawsze, każda zmiana wyszłaby na lepsze, bo dzisiej­
szy stan połowiczny jest dalej niemożebnym : dualizm, jeśli 
i miał jaką  przejściową wartość, to już rola jego odegrana, 
a czas b y , prawdziwie, zrozumieć wszystkim, że bez za­
sp ikojenia autonomicznych potrzeb krajów koronnych Cis- 
lejtawji, cała ta  połowa monarcbji żyć nie może.— W spól­
ny węzeł, w jeden państwow , iuteres wszystkie luayprzed- 
litaw ikie łączący, będz;ę duęiero wtedy żywotną dia nich 
spójnią, gdy każdy u siebie w domn będzie dostatecznie 
w prawach zabezpieczony, i wzmocniony rozwijaniem się 
sił wewnętrznych, będzie mógł przynieść do spółki i siłę 
i szczerość.— Tylko wtenczas będzie można mówić o pod­
trzymywaniu egzystencji A ustrji, o jej stanowisku i wpły­
wach zewnętrznych. — A dziś —  czy je s t wspólność'in­
teresu między Niemcami a Polakam i, Niemcami a Cze­
chami, między Tyrolem a innym jakim krajem koronnym? 
Każdy w swoją stronę patrzy, niektórzy oczy m ają już 
zwrócone na zew nątrz, a jutro może być jeszcze gorzej, 
jeśli się uprą ludzie podtrzymywać dzisiejsze status quo. 
Kryzks ministerjalna musi być, nie dziś, to ju tro  ~~ niech 
że jnż raz będzie, lecz niech to będzie zwrot stanowczy.

Wszystko wygląda w nowej, dna dopiero la ta  no- 
węm życiem żyjącej A ustrji, dziwnie staro — przeżycie 
się we wszystkich, we wszystkiem — cała Izba wygląda

jakby strupieszała — ministerjum przedlitawskie , wynik 
kazjistycznej kombinacji dwu sprzecznych żywiołów: non 
possttrnus i postępu wyczerpało już wszystkie formułki pół­
środkowe i dalej iść ni ’ może, ani prowadzić nikogo. Kto 
w A ustrji zadowolony z sytuacji? W  A u s ti j i , nie wiem 
doprawdy, ktc, ale temu nie zazdroszczę, kto nic lepszego 
nie pragnie — a po z a A u stiją  weseli się i raduje wszyst­
ko , co tylko jej nie sprzyja, lub źle życzy. Ludzie, co 
dotychczas n stera spraw wewnętrznych s ta ii , nie mogą 
długo się utrzymać — szkoda ich może, bo to Indzie do­
brej woli, ale w tak trndnych warunkach, przez jakie 
dziś A ustrja przechodzi, trudno jednostkom utrzymać się, 
stojąc na zawadzie prądowi ogólnemu. T o , co dziś ironi­
cznie nazywają Biirger- und Advocaten - M inisterium, nie 
ma dziś racji bytu —  na cóż przewlekać niepewność? — 
Niech zmiaua, tak długo prowokowana, wywoływana, ocze 
kiwana, raz już nastąpi — nikt jąj się obawiać nie po­
winien — dziś ona może być tylko na lepsze. — A 
jeżeli stan dzisiejszy ma potrwać dłużej, to przy ewen­
tualności wojny czy na Wschodzie czy na Zachodzie, zda 
się że będzie poważnem zagrożona A ustrja niebezpieczeń­
stwem. Bo taka, jaką jest dzisiaj, nboga, zadłużona roz­
strzelona i słaba na wewnątrz, jakiż mieć może wpływ 
i znaczenie w Europie Mozolna praca i zdolność jednego 
człowieka może tylko do czasu wystarczyć. Stan dz.wnej 
stagnacji w Furopie lada dzień może się przerwać, i co 
pocznie Austrja, jeśli ją  wojna wśród oapałego łatauia luk 
konstytucyjnych zaskoczy, co pocznie? — Pan minister 
spraw zagranicznych jest uważany za chodzącą, żyjącą za­
sadę utrzymania pokoju — lecz w tej zasadzie nie meżna 
nic widzieć — tylko fakta srogiej konieczności. I  zewnątrz 
więc złe skutki kłopotow wewnętrznych czuć się dają: dla 
czegóż się odciągać ze zmianą ? Niech więc będzie zmiana 
ministerjum, system u, rewizja konstytucji, a wszystko na 
korzyść szczerego antouomizmn! Zdaje mi się, że tego 
sobie gorąco życzy ogromna absolutna i prawomocna 
większość w monarchii.
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B elg ra d , 4 . lutego 1869.
( 8 )  Wypadk’, które wywołały żywe zainteresowanie 

się Wschodem całej Europy, nie mogły naturalnie nie od 
bić się na k ra ju , podobnym do naszej maleńkiej, skromnej 
lecz żywotnej, a dość stanowczy w ruszaniu się nowych 
prądów życia narodowościowego na Wschodzie głos mają­
cej Serbji W  istocie, wszystko, co żyje, bawi się obecnie 
w obgadywanie i przegadyvyani * sprawy, z którą tyle 
nierpokojnych żywiołów łączy najświetniejsze marzenia 
przyszłości, sprawy konfliktu grecko-tureckiego. Pomimo 
że Serbja jest krajem maleńkim , tak pełno tu życia or­
ganicznego społeczno pol.tyczuego, tak znowu oglądają się 
miniowoli na Belgrad * Bułgarję, iB osnja, i Hercegowina, 
i ody  Wschód w ogóle: tak zresztą Serbowie interesują 
się stanem rzeczy obecnym, że ruch umysłowy nadzwy- 
czs jny panuje. Podstawą planów i dyskusji — Grecja czy 
podpisze deklarację, czy nie podpisze, czy będzie wojna, 
czy n ie , i co wypada robić w ty m , lub owym przypadku, 
o tem wszyscy mówią. Z Aten mamy tyle wiadomości, 
co i wsz§dzie: ministerjum Pulgaris nie podpisze dekla-a- 
cji i poda się d j dym isji, jak ta  dobrze poinformowani 
mówią. Król atęli ma być szczerze za deklaracją, i dla 
tego robią nadzieję, iż sprawa załatwioną będzie Siauowczu 
na korzyść utrzymania pokoju.

cały w wielkim ogniu. Zmrok zapadł, przeszkodził dalszej 
bójce. Zmęczenie było w szeregach ogromne, bo 24 godzin 
n ik t nic nie miał w ustach. Wieczorem szykowaliśmy się 
w łesie, w porządek ku dalszemn pochodowi. Byłem jako 
porucznik na czele moich strzelców; nie daleko mnie była 
moja starszyzna, kapitan Lenicki i Major Grudziński. W 'em  
cznję że z głodu i zmęczenia mdleję. Tyle miałem przy­
tomności, że bojąc się o moją dubeltów ki. zawołałem 
jeszcze na zaufanego kolegę Zielińskiego i i< ruu ją  odda­
łem. Chcąc zaś sobie zapewnić pewm re tu ■. -1 . rzykną- 
łem: „Lenicki! Grudziński! ja  m dbw '!“ i ,n nu­
ży wy. W pół godziny jak  mi rozpow ad . de n
do siebie, zoczyłem się otoczonego k I sim., i.i - i-  
śniegiem nacierali. Poczciwy Major G u d z ń - . i  ■ o zj ł  
z konia i ofiarował mi go; wsadzono mnie ih mego, do 
dano Strzelca do pomocy, któren szedł kołu mnie, podając 
mi śnieg do otrzeźwienia, bo nie było ani wody ani wódki. 
I  tak pomaszerowaliśmy lasami dalej. W  parę godzin przy­
szedłem całkowicie do siebie, z podziękowaniem oddałem 
konia Majorowi i mogłem dalej moją służbę poruczniko- 
wską odoywać. Ale znużenie moje i po całodziennym gło­
dzie, po całodziennej bitwie i po zemdleniu, było nie do 
opisauia. Oczekiwałem gorąco chwili spoczynku, aby niodz: 
się posilić czem ciepłem, i położyć się. Przed północą zo­
czyliśmy w dali św iatełka, do których żwawo zdążaliśmy, 
mniemając że odpoczynek we wsi nas czeka. Ale jakaż 
to była dla nas niespodzianka, gdy zamiast miłego odpo­
czynku za bliżeniem się do tych światełek, plunął uam 
w oczy ogień roto wy moskiewski Była to pamiętna noc 
Z 4. na 5. marca pod miasteczkiem S k a łą , dokąd przed

chwilą światełka z okien wabiły nas by syreny do miłego 
spoczynku. Zastaliśmy Moskwę oszańcowaną, na wysokim, 
murem opasanym smęt-irzu, z po za którego bezpiecznie 
do nas strzelano, Kosyniery przypuścili do smętarza szturm. 
Nas strzelców rozsypano w tyraljerkę i kazano docierać 
pod mur smętarny. W tyrałjerce zwykle miałem tę ostro­
żność, żę trzymałem się przyjaźniejszego jakiego kolegi i 
zawierałem z niin sojusz, abyśmy się obopólnie w razie ra­
nienia którego z nas, ratowali. Żyłem dobrze z podofice­
rem Apolinarym Styczyńskim, razem więc związani tym 
sojuszem, podchodziliśmy ku murowi; byliśmy już o kil­
kadziesiąt kroków od m u rn , strzelaliśmy do łbów moskie­
wskich wyglądających ponad mur (była bowiem noc księ­
życowa). Wtem poczciwy Styczński pada obok mnie, ugo­
dzony w same kolano kulą moskiewską. Biedak nmarł 
w szpitalu krakowskim po odbytej amputacji nogi, podczas 
której to operacji spokojnie palił cygaro; a po skończonej, 
zimno rz e s ł : „Nogę lui^ą poszKicie Moskalem na potra­
wkę!" Gdy upadł, zająłem się odesłaniem rannego w bez­
pieczne miejsce, a  sarą dalej wojowałem do rana. Moskali 
napędziliś ny. Ijapitana złapaliśmy żyyycem, i długo jeździł 
za nami na naszym furgonie, oglądany gdyby biały krnk; 
aż nareszcie potom, gdj ropie w obozie już nie było, jak 
słyszałem powieszono go, bo jnż raz był y  niewoli i był 
wypuszczony, dawszy słowo że nie będzie przeciw nam wo­
jować. Uszykowawszy się śród miasta w wojskowe kolumny, 
poszliśmy dalej w pochód z pieśnią na ustach: „Boże coś 
Polskę!" przez całkiem w perzynę obrócony Ojców, aż 
do wsi Smarzowicy, gdzie nam nareszcie odpoczynek dano. 
Sztab rozlok jyał się na probostwie. J a  znużony do naj-

Taki stan oficjalny rzeczy — lecz Grecy, publiczność, 
strasznie zapaleni do wojny, król niepopularny, pa- 
trjoci dowiadują się i forsują na wszystkie strony wszy­
stkich i wszystko, ażeby się zapewnić wspólności ruchów 
w B ulgarji, Bosnji, Hercegowinie, Albanji, T essa lji, Epi- 
sze, słowem wszędzie.

Ludzie wojowniczego ducha mówią wiele o sprzyja­
niu ich sprawie Moskwy, P ru s , Stanów Zjednoczonych. 
Taki stan ma być w Grecji (królestwie), takież usposobie­
nie pomiędzy greckim elementem w Tnrcji zamieszkałym. 
Komitetów, organizacyj, kółek wszędzie pełno , jednego 
b rak , hasła, a za hasło wystarczyłaby pewność, że w przy­
padku ruchu będzie poparcie ze strony jakiego większego 
mocarstwa. Szczęściem dla zwolenników pokoju, potęgi 
europejskie są tak szczerze neutralne, iż śmiało rzec 
można, że Moskwa naprzykład dzisiaj najwięcej się wy- 
strzegą choć najmniejszą nadzieję rozegrzać, ona tak 
czynnie wschodnio-chrześcijańshie narody zwykle protegu­
jąca. W ziemiach słowiańskich, jak  w B ułgarji, n. p. 
obok szczerej dla Turków niechęci, nie zanosi się nawet 
na zapał wojenny, a to dla teg o , iż Bułgar niedowierza 
jakoś Grekom, z którymi zsolidaryzować interesa swe po­
lityczne jakoś nigdy nie chce.

Nara, bliżej nieco do stosunków codziennego tyci? 
wschodnich Słowian stojącym , wydaje się to rzeszą na tu ­
ralną. Jeżeli bowiem Turcy są przyczyną niemażebnoścl 
urządzenia najęlementaioięjozych warurków bytu społe­
cznego w Bulgarji, to zawsze więcej bezpośrednio doku­
czają krajowcom Grecy, lnb przynajmniej do niedawna do­
kuczali: poborców podatku najwięcej zazwyczaj bywało 
Greków, a stosunek do c^rogrodzkiego-patrjarehatu, który 
w najdespotyczniejszy sposób używał kościoła, szkoły, są ­
dów małżeńskich, w ogóle sądów polubownych i prawa 
polierania dziesięciny, jako środków do swego fanatycznego 
panhellenizmu, dążącego do najzupełniejszego Bułgarów 
wynarodowienia, doprowadził w ostatnich czasach do tego, 
że Bułgar więcej dbał o pozbycie się hegemonji greckiej, 
niż faktycznie mniej nieco przykrego stosunku do Tnrków. 
Takie usposobienie było przyczyni , iż parę la t cemu na­
rodowy ruch rozpoczął się protestacją przeciw greckiej 
przemocy — chciano gwałtem uwolnić szkolę, sąd : ko­
ściół od wpływów patryarebatu. To je s t i po dziś dzień 
głów nem pia desideria Bułgarów — głównem, bo o to  im 
jak najspieszniej chodzi, a rząd turecki, mając w gruncie 
dość dobre ohęci nawet d 'a  tego prądu, strasznie jest 
w przeprowadzeniu tego związanvm.

Tak na przykład, pomimo tylu reform ogłaszanych, 
do dziś dnia kwestja kościelna nie skończona, bo dowia­
dujemy się , iż w tych dniach kilku biskupów bułgarskich, 
międy innemi W iddyński, Filippopolsi, Sofijski, złożyli 
swą godność, oświadczając , iż pod juryzdykcją carogodz- 
kiego patrjarchatu zostawać nad a l, ani zwierzchnictwa 
takowego uznawać uie mogą. Za kwestją kościelną, od 
której trudno wiele szczegółów bym społecznego oddzielić 
w chaosie wschodnich stosunków, idzie sprawa własność*, 
sądów, szkoły, podatków, jednem słowem, nstroju cywil­
nego. W  tej, można powiedzieć, iż wszyscy, jak  jeden są 
Bułgarzy malkontentami — lecz od nieukontentowania do 
ruchu zbrojnego jakże daleko w narodzie, walczącym o 
warunki codziennego bytu, nie mającym nieprzerwanej 
tradycji świetnych czynów wojennych. Ostatnie tak zwane 
pow ianie bułgarskie było sprawą agitacjj m jrozmaitszych: 
w P.umuiiji — rumuńsko-inoskiewskiej, z Konstantynopola

wyższego stopnia dwoma bitwami, głodem, trzydziestosze- 
ściogodzinnym forsowanym marszem i zemdleniem, wpadłem 
na probostwo, żądając jakiego posiłku; ale kilkudziesiąt 
ludzi którzy njnię ^yorzędzili, objedli poczciwego probo­
szcza i ledwie mogłem wyprosić, aby czajnik wypłukano 
gorącą wodą, i temi pomyjami ogrzałem się cokolwiek. 
Wtem szuka mnie dobry kolega i zaprasza na obiad zło­
żony z trzech po traw , z jednego zdobytego prosięcia. 
Dowcipny bowiem koleżka, kazał prosię przeciąć na dwoje; 
z jednej połowy ugotował rosół i potrawę, a drugą połowę 
wsadziwszy na kij, upiekł na pieczystę, i tym sposobem 
mieliśmy festyn nie lada.

W ieś Sirarzowice przykre zostawiła wspomnienie 
w duszy mojej. Lud nasz npoetyzowany w sercu mojem, 
okazał m: się nago z swojemi wrzodami. Zapewne że tru ­
dno w jakiembądź społeczeństwie znaleść samą cnotę; za­
pewne że może my sami winni jesteśmy, że ten lud nasz 
ciemny często nurza się w zbrodniach; zapewne że w na­
grodę tego obrzydłego obrazn w Smarzowicach widziałem 
tysiące chłopów którzy czynny ndział brali w powstaniu, 
którzy przyjmowali nas serdecznie i z zapałem ; jednakże 
trudno opisać ból jak i doznałem na widok zbrodniczej gro­
mady. '

Po wyjściu obozn Kurowskiego z Ojcowa, gromada 
Smarzowic rzuciła się na Ojców, zrabowała wszystkich 
mieszkańców, podobijała naszych rannych, i trudniła się 
łowieniem pojedynczych dla oddawania ich Moskwie.

(C. d. n.)
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moskiewskiej. Pierwsze oddziały faktycznie z za Dunaju 
przyszły: wciągnęły one w ruch garść łudzi, częSeią
poczciwych zapaleńców, częścią zpropagowanych, a wreszcie 
i takich co nic do stracenia nie m ają , a jakich na grun­
cie wschodnich warunków wyrasta co niemiara — a ogół 
k ra ju , sprzyjając wprawdzie, lecz potajemnie powstańcom 
zachował się biernie. Nie krył on bynajmuicj niechęci 
do warunków, w których go Turcja trzym a, ale skoro 
musiano agitację sztuczną wstrzymać, powstanie upadło. 
I dziesięć nowych powstań może wybuchnąć i upaść 
w B nłgarji, a kraj swoją drogą będzie z dniem każdym 
coś zyskiwać na niemocy Turków, jak  Zjskał już początki 
znośniejszego nieco ustroju gminnego, jak zyskał szkoły 
narodowe., a wiedziony mstynktam samozachowawczym 
wszelkiego młodego społeczeństwa , nie wystąpi z samo­
dzielnym ruchem politycznym, aż chylą po urządzeniu 
wszystkich atosunkOw społeczuyoh, przyjmując wszelkie 
zapomogi i poparcia od obcych rządów propagacyjnych, a 
swoją droga w stanowczei chwili zawodząc ich anneksyjne 
uążności swą naiwnie chytrą ostrożnością D la tego też 
prawdziwi ludu tego przyjaciele powinni przeaewszystkiem, 
dopomagając mu do wszelkich polepszeń bytu wewnętrznego, 
nie pchać go na niebezpieczue drogi ciemnych dziś dla niego 
kumbinacyj politycznych. A że sprawo, giecka w dzisiej­
szym jej zakrecie jest właśnie kombinacją sztuczne - poli­
tyczną na korzyść nie prawdziwbgo interesu słowiańskich 
ludów T u rc ji, a właśnie ukośnego wyeksploatowania ce­
lów, praw da, że nie tureckich , lecz wcale nie narodowo- 
bułgarskich, to śmiało rzec można, iż nie zmuszeni, Buł­
garzy wcale nie myślą się w rz«cz wdawać, jako w nie 
swoją.

Prawie takiż stan rzeczy w Bosnji, Hercegowinie. 
Te prowincje bliskim ulegają wpływom Serbii, i same 
przez s ię , pud rządem tureckim Die są wcale spokojne, 
nieporządki tam ciągłe, niechęć wielka przeciw Turcji, lecz 
z wyjątkiem Bośnii, gdzie bójki krwawe są częste, nie 
poruszą się same, a przez Serbię w tę drogę z pewnością 
wciągnięte nie będą, ponieważ Serbowie dostatecznie rozu­
mieją, iż kwestja wschodnia w jej dzisiejszej fazie w razie 
wojny może przynieść wielkie korzyści wszystkim, prócz 
Słowianom wschodnim. Oni pod rządem tureckim wtrudnych 
warunkach ostatniej przeszłości, już zdobyli sobie stano­
wisko silniejszych, bo żywotniejszych, i w cichej walce 
codziennej choć powolniej, lecz pewniej dujdą do celu: 
a protegowani wojną, armiami, skończą na uleganiu wpły­
wom państw silnych, narodowości wyższych rozumem po­
litycznym, które mimo woli ich wynarodowiając zabsor- 
bować musiałyby

Jest jeszcze maleńki słowiański k ra ik , najzajadlej 
walczący przeciw przemocy tureckiej, lecz tem nie mniej 
ani myślący nawet o Grekach. Książe Mikołaj, podróżujący 
obecnie w Moskwie, zrobił parę kroków niepopularnych. W y­
jeżdżanie z krajn razi odważnych lecz patryarchalnych 
Czaruogórców, którzy się uwzięli, korzysta jąc z nieobecno­
ści dyplomaty księcia poszukać doli na Turkach. Z po­
wodu niejasności granic, pomimo ciągle urządzanych regu­
lacji, przyszło temi dniam i, jak nam donoszą , do krwa­
wej między Czamogórcami a Turkami bójki — mówią o 
60 zabitych, a 100 przeszło rannych. Je st to dowód nie­
nawiści wzajemnej, prawda — lecz mylnem byłoby stukać 
w tem politycznej doniosłości, popierania sprawy greckiej, 
lub czego innego — peprostu, odważny Czarnogórzec — 
nie dyplomata, i mniejsza o to, czy na czasie czy nie na 
czasie, zawsze rad bojkę z Turkiem stoczyć.

Je s t jeszcze kraj bliski, w czasach ostatnich zanadto 
do naszych spraw słowiańskich mieszający się — Rnmu- 
nja. —  W iąże nas stosunek wzajemnej od Turcji zależno­
ści — lecz nic więcej — a fabryki wpływów najrozmait­
szych, jakie ztam tąJ do tureckich Słowian dochodzą, czy­
nią wiele‘niepokoju, rozmarza ją zapalone głowy, a w gruncie
— Rumunów droga iona, a Słowianów inna. Sojusz z mmi 
i dzisiaj nam bardzo względnie potrzehny, a ju tro  — czy 
prisk i książę Hohenzollern, czy kto irny, prędzej nam 
zawadzać będzie, niż jedną z nami drogą pójdzie. W pły­
wy moskiewski e zanadto obszerne , rozstrzelone znowu na 
W schodzie, ażeby na nie stanowczo liczyć można. Mówią 
nam o słowiańskiej id e i , a dla czegóż identyfikują z nią 
interes rumuński, lub grecką sprawę? — Słowianie wscho­
dni wiele dla Moskwy mają syw patji: upokorzenie religijne 
je  wznudziło, gdy Moskale współwyznawców wschodniego 
kościoła bronić poczęli — lecz jest wiele interesów do 
czesnych, które razem wzięte, stanowią odrębny byt naro­
du — trudno go poświęcić, choćby i  dla pokrewnych sym- 
patji — kochaC bliźoiego swego wypada, jak siebie samego
— lecz nie więcej — dla tego, pomimo serdecznej dla 
Moskali przyjaźni, nie życzymy wcale przesady w dążeniach 
separatystycznych zawczesuie, mogłoby to Słoń lańszczyznę 
turecką pozbawić wprawdzie poddaństwa tureckiego, lecz 
nie dać już nigdy odrębnego bytu. — Dla tego też dziś 
nie czas na rozpoczęcie akcji słowiańskiej na wschodzie, 
nawet w razie wojny, wynikłej z konfliktu greckiego; z 
Tuęcją n nar jasna sp rrw a —  ona co dzień to słabsza, a

Bułgar, Bośniak, co dzień to silniejszy — lepiej im doj 
rzować pod słabszą ręką jak pod silniejsza.... czekajoyż, 

O nas, o Serbach, najmniej dziś mówię, bo choć się 
bacznie oglądamy, choć interesujemy się wypadkami i szcze 
;rze Greków dobra życzymy, wojny nie życzymy. Zapaleni, 
jlub agitacją owładnięci z jednej stro..y krzyczy wojna — 
z drugiej strony dyplomaci i politycy określają stosunki 
nasze do G recji, Rumunii, do Anstrji. Co do pierwszej, 
sympatyczna neutralność jest jedyną drogą możebną, co do 
Rum unii, niepodoba nam się tu  w Belgradzie jej krzykli- 
wość wojenna i agitacje nie mające oczywiście na celn jak 
Ziiwikłan e stosunków dią ułatwienia komuś trzeciemu, sil­
niejszemu, sposobu wpaść i s+arowczo przecią; wszystko 
nie na korzyść Słowian, z pewnością, lecz czy na korzjść 
Ru mu n ó w? — Inna rzecz z W ęgram i: w ostatnich czasach 
Węgrzy zaczynają się nami silnie interesować. — Blizkie 
isąsiedziwo. ważność naszego aa Wschodzie wobec Słowian 
stanowiska, tożsamość nasza z pewną częścią ludności kró­
lestwa węgierskiego, wszystko to są słuszne do tego po 
wody. To też dzienniki i nasze i węgierskie parlamento- 
wać zaczęły o sąsiedzki stosunek — my do ich gawęd do­
damy jed n o : — Serbja dzisiejsza nie chce być tem dla 
Słowian węgierskich, czem być usiłuje rząd hukareszeki 
i p. Bratiano dla Siedmiogrodu: my się w domu urządza­
my, organizujemy spokojnie, nieinterwencja — naszem w 
polityce hasłem, a Węgrom sprzyjamy u tyle, o ile Sło­
wianom węgierskim jest, lub może być dobrze.

Przegląd polityczny.
Jaki los spotka rezolucję sejmu galicyjskiego, nad 

którą odbywa się obecnie dyskusja w Radzie państwa — 
dzień najbliższy okaże. To tylko pewna, że opinja więk­
szości niemieckiej jest o wiele przychylniejszą przedłoże­
niu tych skromnych żądań kraju dzis , niż była wczoraj. 
Pocieszają się naprzykład tem, że nadanie sejmom ustawy, 
dozwalającej przedkładać wnioski sejmów htzpośrednio 
Radzie państwa — nie może nosić cechy federalistycznej.

Dzienniki wiedeńskie zajęte ciągle jeszcze roformą 
wyborczą.

„N. fr. Presse“ z indygnacją konstatuje, że niektóre 
dzienniki łączą reformę wyborczą z przeczuwanym ukła­
dem z Czechami, że to właśnie sympatyzujące z duchem 
federacji dz.enniki ntrzym u,ą uporczywie i mimo zaprze 
czeń o toczących się układach z C/echami. W edług tegoż 
dziennika pogłoski takie nie mogą wywrzeć błogich skutków, 
utwierdzają bowiem opozyiję czeską w nadziejach i uma­
cniają na tem stanowisku opozyczyjnem. Centraliści chcie­
liby wytrwać walecznie i wskazują Czechom jako jedyny 
środek do zbliżenia się do rządu — oparcie się na kon­
stytucji grudniowej.

W s c h ó d .  Dnia 15. b. m. stanął lir. Walewski 
w Marsylji w powrocie z Aten. W tych dniach oczeki­
wano go w Paryżu. Tem dniami także ma ostatni raz ze 
brać się konferencja w celu przyjęcia do wiadomości od­
powiedzi greckiej.

W Atenach udało się dyplomacji na chwilę powstrzy­
mać grożące zaburzenie. Kcnfereucja ma niby, przyjąwizy 
do wiadomości deklarację G recji, zawiadomić o tem Wyj 
Portę i cała rzecz byłaby skończona. Bliska przyszłość 
okaże czy kwestja wschodnia tak gładko lędzie załatwiona.

W  Rumunji po rozwiązaniu Izb i odroczeniu senatu, 
ucichło także pozornie. Czy ministerjum Ghika - Kogolni- 
czano uszczęśliwi rozumną polityką naród okaże także 
przyszłość.

(Stosunki Słowian południowych dzisiejsza korespon 
dencja powyżej dokładnie wyświeca.)

H i s z p a ą j a .  Dotychczas wybrani zajmujący m iej­
sce w Kortezach dzielą się na partje następujące: progre- 
sistów 120, unionistów 72, republikanów 72, 32 demokra­
tów, 24 neokatolików czyli zwolenników ekskrólowej 
Izabeli.

Włochy. Przesilenie rainisterjalne ma wkrótce 
stanąć i we Florencji na porządku dziennym. W edług po­
głosek z Florencji przygotowuje się opozyc a z wystąpie- 
uiera przeciw gabiuetowi M enabrea, i chce obrady nad 
budżetem użyć jaku środka zaczepnego.

Kr oni k a .
— f  H e n r y .  J a b ł o ń s k i ,  znaki mity poeta, au tor „Gwi­

dona" i dn m ek , po kilkuuastuletiiim  pobycie w Zanzibar w poła 
dniowej Afryce, gdzie miał posadę kanclerza przy konsulacie tran- 
en sk im , wracając do Europy, nm arł w Marsylji, Obszerniejsze 
wspomnienie o nim  umieścimy później.

— Z g r o m a d z e n i e  R a d y  n a d z o r c z e j  T o w a r z y ­
s t w a  wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych odbyło 16. b. m. 
pierwsze posiedzenie. Obecnych *6 delegatów lub ich zastępców. 
Prezes Tow arzystw a hr. Stefan Zamojski zaga-ł je  o godzinie pół 
do 12 , poczem p. Szczepański M ieczysław odczytał Ogólne sprawo­
zdanie z dotychczasowych czynności zarządu głównego. Z tego 
spraw ozdania , ja k  również z wypracowanego i Zgromadź inm przez 
p S a nera przedłożonego prelim inarza , okazuje s ię , że Towarzy­
stwo to naćUwycza, św .etn.e rozw ija się. D tychozrs liczy ono 
członków rzeczywistych 2.200, którzy ro asbrąii 4 100 ądci&Wwi

wspierających 496 , którzy deklarowali się wplació na rzecz Tow a­
rzystwa 6.400 złr., a 369 dobrodziejów. Oddziały są zorganizowane 
w 71 p rw ;a tacb , z tych pom dsyłały  rachunki (po najw ięaszej 
części' 1.3U0 prowadzone) 66. Z zestawienia ich okaznje się , że 
członkowie dobrodzieje złożyli 6.233 złr. 43 cent., od wspierających 
członków wpłynęło 4,340 złr. 75 cent., od rzeczywistych jako  
w jpareie 3.C43 złr., jak o  ndzialy 6.204 złr 51%  centów i t- d. — 
ta l" , i  i ogólna cyfra m ajątkn Towarzystwa dosięga 34.130 złr. 
v. papierach wartościowych (wartośó nominalna) a  1.432 złr. w go­
tówce, lokowanej w bąnkr hipotecznym. Zarząd obliczył, że gdyby 
w tym samym stosnnkn wzrastał m ajątek Towarzystwa c ią g le , to 
w dziesięcin latach doozedłoy do snmy 400.000 zlr.

W  sprawie tnnduszn (około t.0 0 0  złr.), zebranego przez 
dawne Towarzystwo pomocy oficjalistów prywatnych obwodu tarno ­
polskiego, które tam tejsza Towarzystwo przoznacayło, pomimo zlania 
się z Towarzystwem krajowem, na stypendja dla synów oficjalistów 
prywatnych z obwodu tarnopolskiej J, postaw ił delegat p. Jan  Do­
brzański i ast pn , cy w niosek: Rada nchw ali: Fundacja  stypendyjna, 
ustanowiona nielegalnie z m ajątkn byłego Tow. wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych obwodu tarnopolskiego, powinna być nąie- 
w ażuioną, a  wydziałowi poleca się poczynić odpowiednie kroki n 
władz krajowycn.

Do komisji finansowej wybrani są następnjący p p .: Law ro- 
w sk i, D arow sk i, P ań kow sk i, Domaradzki i Słonecki. Komisja ta  
ma zajad się strutynowaniem rachnnków zarządu głównego z do­
tychczasowego gospodarstwa finansowego, i zdad sprawę zgroma­
dzeniu o przedłożonym przez p. Stronera prelim inarzu budżetowym 
na rok bieżący.

Prośba p. Twardowskiego o rozstrzygnięcie jakiegoś sporn 
między nim a zarządem centralnym (nad którą przeszło zgroma­
dzenie do porządkn dziennego, ponieważ p. Twardow ski nie jest 
członkiem Stow arzyszenia, a  sta tu t orzeka, że tylko spory miedzy 
członkami Stowarzyszenia mogą byd przez Radę nadzorczą rOaotrzj ■ 
gane) dała powód do pornszenia kwestji zmiany stałntn.

P. Makarewicz zażądał pierwszy tej reformy, i w niósł, aby 
wybrano do tej sprawy nmyślną komisję , któraby m iała jer cze na 
tem zgromadzenin przedłożyć svó j elaborat.

Sprzeciwił się temu p. Strzelecki H enryk , w ykazując, ja k  
niemożliwą je s t rzeczą tak  doraźnie zmienid statnt. Z ażądał więc, 
aby tę sprawę zlecid nowo obrad się m ającem r zarządowi central­
nemu z obowiązkiem zdania sprawy na następnom zgromadzeniu 
Rady nadzorczej.

P . Dobrzański poparł jednak  wybór kom isji, sprzeciwił się 
bowiem wywodom p. S trzeleekiego, aby rzecz tę  przekazań zarzą­
dowi , z tego pow odn, iż zarząd mnsi byd złożony z ludzi we 
Lwowie m ieszkających, więc nieobznajomionych tak  dobrze ze 
sprawami interesowanych w tym względzie oficjalistów prywatnych, 
gdy tymczasem komisję m ogą stanowid oni sami, więc zaproponnją 
to co nznają za potrzebne ze stanow iska własnej praktyki. W nosi 
w ięc, aby wybrano komisję statu tow ą, ale EDy zlecono zbadanie 
kwestji zmian w statutach w ogóle, z obowiązkiem przedłożenia 
swoich wniosków w tym względzie na tem  jeszcze zgromadzeniu, 
gdy pan Makarewicz ż ą d a ł , aby je j wprost pornczonc przerobid 
statuta.

Do wniosku p. Dobrzańskiego przyłącza się p. Strzelecki i 
po przemówieniu jeszcze w tej sprawie pp. Żnrowskiego, Augusty- 
nowiuza i Szczepańskiego, nchwalono zastosowań się do propozycji 
pana Dobrzańskiego, t. j .  wybrad komisję statutową do zbadania 
sprawy zmian w statutach w ogóle. W ybran są do niej pp. Do­
brzański , Sołowij, M akarew icz, Domaradzki i Słonecki.

— W y k ł a d y .  Po balach i zabawach, które w zapusty 
wyłącznie niemal absorbowały nwagę pnbliczności, nastąpiła  cała 
serja najrozmaitszych walnych zgromadzeń przeróżnych stowarzyszeń. 
Stowarzyszenia nie nkończyły wprawdzie jeszcze swoich posiedzeń, 
a jn ż  wchodzi na porządek dzienny nowy przedm iot, który zajmie 
a przynajmniej zająć powinien uwag naszej pnbliczności —  z_ :zy- 
nają się wykłady.

T ak miauowieie rozpoczął w aiedzielę dr. Feliks Strzelecki 
szereg wykładów, urządzonych przez tutejsze Towarzystwo nau­
kowo - literackie, wykładem o pożytkach, jak ie  osiąga umiejętność 
za pomocą św iatła elektrycznego. W ykład ten świetny, nie jest 
nam jednak nowy

Wczoraj miał pan Tyuiecki W ładysław , profesor w izkołe 
dubladskiej wykład o azocie, juko pożywienia roślin. Żałow ać na ­
leży, że tak  m ało było obecnych na tym wykładzie fachowych 
lndzi, pomimo że przypadkowo tylu jes t te taz  zgromadzonych 
w mieście naszem agronomów.

Te urządzone staraniem  Iwowzkiej filji Towarzystwa gospo­
darczego w ykłady rolnicze, odznaczają Się takim  doborem treści i 
doborem osobistości prelegentów, że jn ż  to samo powinno byd naj- 
lepszem ich poleceniem. Reklamy one nie potrzebują. Fowinne 
więc obudzić w interesującej się rolnictwem i w ogóle n a n k ą , po. 
pnlarnie w yk ład an ą , publiczności naszej więcej zajęcia, niż dotych­
czas budziły.

— W K o n g r e s ó w c e  zginął w pojeaynkn ku lą  przeszytą 
Zygm nnt W ielopolski, znany jako  jeden z najcelniejszych strzelców, 
syn znanego nam iestnika Królestwa.

U nas w skutek nieporozum ień karnawałowych odbyło się 
także k ilka  pojedynków, o których nic nie wspominaliśmy z powodn 
że skończyły się na małych cięciach i że nie jesteśm y wielkimi 
wielbicielami przelew ania k rw i, dla błachyh karnawałowych przy 
czyn. My Polacy mamy dość pola okazan ia , że h >nor nam milszy 
jes t od ży cia , którem  tylko biedna ojczyzna nasza ma prawo roz­
porządzać.

( W . )  Kalendarzyk pamiątkowy.
— 18. l n t e g o  1 8 6  3 poniósł śmierć bohaterską pod Bu­

ski sm kapitan Zachert. Tegoż dnia 1864 poniósł śmierć m ęczeńską 
na szubienicy w W łocław ku Stanisław  Zygmuntowski z wielkiego 
ks. Poznańskiego.

— 19 . l n t e g o  1 8 6 3  ponieśli śmierć bohaterską pod Krzy- 
w osądzą: Jn ljnsz  B iątobrzeski, W acław  B ogusław ski, Feliks 
Buski, Celiński of. w. p. z rokn 1831, Emil Oębarzewski z Biłgo­
raja, Adam O ntkiew icz, Jankow icki, Kobyliński, Jn l ja r  Krosnowski 
ob. z Płockiego,. M m er A leksander, Miknlicz of. w. mosk., S tani­
sław Phafins z W arszawy, H enryk Plewiński, Z iem iałkow ski obyw. 
z Poznańskiego. Tegoż dnia r. 1864 poniósł śmierć m ęcaeńską na  
s-;ujienicy w W łocław ku lgnący F ingierski.
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(W.) Z powodu licznych zgromadzeń, na  których musieliśmy by (i 
uczestn ikam i, winniśmy czytelnikom naszym zdań sprawę z kilku 
przedstawień tea tra lnych :

7. lutego przedstawiono „H alkę*, operę w 4 aktach , slow* 
W olskiego, m uzyka St. Moniuszki. Omijamy znaną treść tej pięknej 
opery, bo w operze treśó je s t rzeczą podrzędną. Co do muzyki 
ogólnie tylko powiemy, że jako utwór Moniuszki, jes t prześliczną i 
n a  nntę rodzinną. Szkoda tylko, że nie posiadamy ani śpiewaków 
ani śpiewaczek, chociaż przyznaó musimy, że panna Kwiecińska 
w roli H alki zdobyła zasłużenie rzęsiste oklaski. Polonez był umie- 
jętno-pow ażnie przez p. M iłaszewskiego prowadzony, a Mazur w 
cztery pary doskonale, prawdziwie po polsku odtańczony. Panu 
M iłaszewskiemu przyznajem y ja k  najlepsze chęci w dogadzaniu po- 
dobnemi przedstawieniam i uczuciom narodow ym , przyznajem y mu 
także staranność w dobieraniu garderoby i dekoracyj.

10. lutego przedstawiono pv raz pierwszy „Dzisiejsi* komedję 
w 4. aktach W ładysław a hr. Koziebrodzkiego. Z nając jego nader 
hum orystyczne „Szkice z nieodległej przeszłości* byliśmy pewni, że 
uśmiejemy się do sy ta , w czem byliśmy zaw iedzeni, bo wszystkie 
postacie, z wyjątkiem  Kalasantego Kulskiego (p. Linkowski) i syna 
jego Pankracego (p. Doroszyński) były więcej dram atyczne , niż 
komiczne.

M ichał Grocki (p. Królikowski) despota w demn i potwór 
człowieka, który dla pieniędzy poświęca wszystkie stosunki, posiada 
żonę E lżbietę (panna Zalewska) i córkę Michalinę (panna B ieńko­
wska), a  w dodatku wielki m ajątek , k tóry chciałby jeszcze powię­
kszyć graniczącym  m ajątkiem  hr. U roczyskitgu, zwłaszcza że do­
wiedział się od swego rachm istrza Stanisław a Parskiego (p. W ilko- 
szewski) , że w tym m ajątku  znajduje się obficie nafta. Sąsiadka 
G rockiego, br. Sydonia (pani Linkowska), m atku Róży (panna R. 
Popielówna) je s t w dłngach i szuka kredytu u G rockiego, dla 
wojażów zagranicznych. H r. Uroczysk! (p. Szym ański) kocha się 
w Róży i posiada jej wzajemność. S tanidaw  Parski (p. W ilkosze- 
wski) zakochany w Michalinie , a ona w nim. K alasanty Kulski, 
jow ialny sąsiad Grockiego , chciałby głupkowatego syna swojego 
ożenić z Michaliną. G ro ck i, jako  chytry i szezwany lis, obietnicą 
pożyczenia baronowej pieniędzy, namawia ją  do odm ówienia ręki 

wojej hr. U roczyskiem u, bo ma w planie zmusić zrujnow anego 
hrabiego do ożenienia się z bogata Michalina.

Moio wszystkie te plany byłyby się udały Grockiem u, ale St, 
P arsk i dowiaduje się przypadkowo, że jego nieznanym dobroczyńcą, 
utrzymującym go w szkołach, był właśnie hr. U roceyski; zrzeka 
się dobrowolnie z wdzięczności dla hrabiego , nawet miłości swojej 
ku  Michalinie i pomimo próśb i obietnic Grockiego, odkrywa przed 
h rab ią , że w jego m ajętnościach taki jes t skarb w postaci natty, iż 
długi popłaci nie sprzedając m ajątku. Hrabia żeni się z Różą* 
Grocki napędza Parskiego i decyduje się wydać M ichalinę za 
głupkowatego Pankracego, bo jego m ajątek graniczy z m ajątkiem  
hrabiego, więc może i tam  znajdzie się nafta. W całej tej sztuce 
najw ybitniejszą postacią jest Zenon Grocki t bratanek M ichała, 
chłopiec n b o g i, pracujący przy dzienniku, który siłą mocą zam ie­
szkuje u stryja na jak iś czas, którego trzyma na  wodzy groźbą1 
że haniebne jego sprawki dziennikami ogłosi.

Przyznajem y p. Koziebrodzkiem u talent, przyznajem y śliczną 
postaó Zenona Grockiego, przyznajemy źe niektóre sceny są nader 
dramatyczne, a  całe zawikłanie i rozwiązanie artystyczne. Przecież 
treść sztuki wzbudza n iesm ak , bo wszystkie że tak  powiemy zbro­
dnie, dzieją się dla pieniędzy. Najtrafniejszym zdaje nam  się być 
ty tu ł sam „D zisiejsi4* bo i dzisiaj, z małym w yjątkiem , poświęca 
się nietylko żonę, córkę, ale nawet i ojczyznę dla zaszczytów i 
pieniędzy.

Gry pp. Królikowskiego i Linkowskiego były wyborne.
________(I). c. n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
(A r ty k u ł n adesłany.)

(J.) J a  prawdziwy ruralis, co to juchtow ych nie opuszczając 
butów, cały dzień łażę nazdeptując każdem u na piety, nie mam 
oczywiście, ja k  się samo przez się rozumie, dużo czasu naczytanie. 
Skwapliwie zatem chwyciłem się Szan. Redaktorze pisma twego, bo 
ju źc ić , pom yślałem , ludziom pracy podawać będziesz esencje , co 
to ucząc nie wiele czasu zabiorą. I  n ie omyliłem się. Co do poli­
tyki, kroniki, feljetcnu, tea tru , to innym sąd zosta iam, bo gdzież 
mnie szewcowi co innego ja k  kopyta pilnować, ale za to o tern ko­
pycie to ci szeroko i długo nap iszę , bo r a  tern ,-ię rozumiem. 
Otóż powinszować Ci muszę Szan. Redaktorze kierunku jak im  po­
szedł dział gospodarski pisma twego. Przeczytawszy pierw .zych 
k ilka numerów pomyślałem sobie : oto przecież się znalazł ktoś, co 
to ja k  mówią trafił w samo sedno i to od razu nie mierząc długo. 
A rtykuły te w ykryw ają rzeczywiście najsłabszą stronę gospodarstw 
n a sz jc h , że tak  rz ek ę , chroniczną ich chorobę. W szak ju ż  to 
wszędzie uznanym  jes t aksiomatem , że naw óz podstaw ą  w szystkiego , 
że bez naw ozu n ie ma gospodarstw a  , a  jednak  mniej uznaną pra­
wie zapoznaną jes t zasada pierw sza: z której dopiero wypływa
powyższa, to jes t bez p a s z y  nie m a naw ozu.

Zatem pasza dopiero , pasza przedewszystkiem jes t podstawą 
racjonalnej gospodarki, gospodarki co ma więcej przynosić niż 
bierze. Złote to są s ło w a : Żyzność ziemi zależy od stosunku
w jakim  stoi obszar ziemi pożerający nawóz (zboża, kartofle etc.) 
do obszaru produkującego nawóz (konicz, trawy, buraki etc.) Im 
większa rozległość obszarn drugiego, tern więcej mamy paszy, im 
więcej mamy paszy, tera więcej trzym ać możemy bydła, tern więcej 
mamy naw ozu, tern więcej ostatecznie mamy ziarna. Je s t  to loi- 
czny bieg wypadków, którego nigdy i nigdy przeinaczyć niem ożna, 
a  ten co nie idzie tą  d rogą , zajść musi na bezdroża, którcm i dla 
gospodarza są długi i m in a . Obsiewać będzie wprawdzie rokrocznie 
tę  same, a  może naw et potrochę i chęcią zysku powodowany i 
w iększe co roku obszary zbożem , a coraz mniej będzie m ia ł, bo 
ziemia nie zasilona skąpy plon wyda. Obrobienie tych obszarów 
dużo go będzie kosztow ać, zwykle będzie liche i nie wczas zro­
bione, a  plon skąpy zaledwo, i to w dobrym wypadku, wynagrodzi 
koszta nań łożone. To jes t nieszczęście nasze, że my w ogóle nie 
prowadzim y dobrych rachunków, bo gdybyśmy takow e m ie li, to 
byśmy widzieli jasno jak  na dłoni, że zaledwo 5 ziarn z korca mając 
pokrywam y wydatki. A ileż to razy gospodarz mniej ma i to nie 
wypadkiem ale z reguły, a  przecież na  przyszły rok znów sieje. 
O nim to sprawiedliwie rzeeby m ożna, że sieje zgubę swują.

A jednak żaden prawie z naszych gospodarzy nie weźmie się do 
uprawy paszy nu większy rozm iar, a do zredukowania obszaru jak i 
poświęca zbożom. Nicby na tera nie s tra c ił, bo mniejszy, lepiej 
obrobiony obszar, wydałby stosunkowo więcej, a ubytek plonu po­
kryłyby zmniejszone wydatki na robociznę. Tymczasem obszar 
obsiany paszą, silniejsze gleby koniczyną i m ieszankami na koszenie, 
słabsze pozostawione ugorem lub podsiaue na pastw isko, dałyby mu 
możność wyżywienia więcej bydła lub owiec. Ten inwentarz prze- 
cieżby mu coś do kieszeni p rzyniósł, bo juźcić  i za najgorzej 
utrzym aną krowę, co to siana przez zimę nie widzi, żyd da 16 złr. 
Miałby zatem zysk n ie jak i, a w dodatku zodtałby mu się nawóz, 
którym  zasilićby m ógł pola. Przytaczam  tu  przykład  z tego ży ­
wienia bydła, bowiem , źe to jes t u nas w zwyczaju, a nie chciałbym 
być owym reformatorem co to od wszystko burzy, dlatego sto ­
suję się w radach moich do zwyczajów miejscowych, przytem chcę 
p o kazać, że nawet najgorsze wykonanie tego plann niesie przecie 
korzyści. Jednak  idąc za przepisami Katona, który już  wtedy 
lepszym był gospodarzem niż niestety wielu z nas dzisiaj, i nam 
się tego trzym ać należy, co on powiedział. J a k  najpewniej zrobić 
m ajątek? D obrze karm iąc. J a k  mniej pen  nie dojść du m ajątku? 
średnio  ka rm ią c ; a  jak  najmniej pewnie ? źle  karm iąc. T a reguła 
irw a do dziś dnia i to * dwóch przyczyn je s t ona prawdziwą. Po 
p ierw sze: źe bydło źle ży wione zaledwo o p ła ta  karm  i obsłngę, bo 
jnźcić chowamy je  na mleko, mięso lub wełnę, a złem karmieniem  
produkujem y tylko skórę a kości. A po d ru g ie : że nawóz z by­
dlęcia źle żywionego, i polom siły  nie daje, bo jak i może być 
pożytek z tej m asy żywiuteńkiej słomy, w której tu  i ówdzie poży 
wny odebód leży. Zatem jeśli chcemy rzetelne odnieść korzyści, 
to karmić powinniśmy dobrze, pamiętając o tera, że dopiero ta nad­
wyżka karm y produkuje mleko, mięso lub w ełnę, co zbywa od ko­
niecznych potrzeb zw ierzęcia, jak iem  je s t utrzym anie jego życia 
Tę nadwyżkę dopiero nazyw ają Niemcy karm ą  p ro d u kcy jn ą . Zatem 
starać nam się należy, aby w pewnych granicach dawać tej karmy 
produkcyjnej ja k  najwięcej. A tego dopniemy jak  nie bodziemy 
potrzebowali skąpić paszy. Zatem obsiewajmy paszą dużo pola, 
boję się wam powiedzieć i le ,  ale wsparty powagą Niemców i F ra n ­
cuzów, co bogatsi od naą powiem : że połow ę całego obszaru roli 
i  ł ą k , a będzie nam się rodzić dobrze, a w dodatku mieć będziemy 
grosik z b y d e łk a , co to go grad nie wybije, ani deszcz nie wymo­
czy, ni słońce nie spali. A teraz zm ykam , bo mnie gotowi staro- 
w iercy  ukamienować za wypowiedziane tu herezje, jakżeż bo tu 
w ich mniemaniu gospodarować ze zmniejszonym obsiewem zboża 
Tożby to istna była ru ina!!

Cennik giełdy Płacą Żądają

we Lwowie dnia Ł7. lulego. w. a. w. a.

I. Akoye za sztukę. z łr .1 ent zlr 1 cnt.

Kolei gal. Karola Ludwika • 217 ___ 218 _
Kolei Lwow. Czerń. . . . . . ■ 180 25 181 25
Banku hypot. galic. . . . . . 85 — 85 75
Papierni Czerlańskiej . . . . — — _ __
Kolej Lwów C zerń .-Ja ssy — — —

II. Listy zastawne za 100 złr.
Tow. kred. gal. m. k. 1 N a’ 81 35 81 85
Tow. kred. gal. w. a. y g  . 77 50 78 ___

Banku hypot. galic. j 89 80 90 62
III. Obllgi za 100 zlr

Indemnizacyjue galic. . . . . 70 30 70 75dtto W. ks. krakow.
dtto Ks. bukowińsk.

Pożyczki głodow. z r. 1866 100 75 101
99
94
78
85

75Pierw. kol. gal. K. L. I. em. . 
dtto dtto II. em. . 
dtto dtto Lw. Czerń. I. em. . 
dtto dtto dtto II. em.

98
93
78
84

25
26

76
60
60

IV. Monety.
D nkat holenderski . . . . . 6 61 5 68
D ukat Cesarski . . . . . . 6 69 5 74
Napoleond’or . . . . . . 9 70 9 85
Półimperyał rosyjski . . . . . 0 76 9 88
Rubel srebrny rosyjski . . . . 1 84 1 89

dtto papierowy dtto . . . . 1 64 1 65
Banknoty pół. za  100 zł. poi. .
T alar prunki s re b rn y .........................................
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 80 1 81
Srebro . . . . . . . . 119 50 120 50

Ostatnie wiadomości.
Izba, poselska Rady państwa d. 16, b. m. wziąwszy 

do wiadomości, iż rząd przekazał rezolucję sejmu galic. 
wydziałowi konstytucyjnemu, poleciła równocześnie temuż 
wydziałowi wzięcie pod obrady żądań rezolucji i przędło 
żeuie odpowiednich wniosków Radzie państwa.

Madryt dnia 16. lutego. „Correspondencia* pisze: 
Stronnictwa parlamentarne godzą się z myślą powierzenia 
ustroju nowego gabinetu przez S e rra n a , Prim a i Topetę. 
Jako prawdopodobnych ministrów uważają: Rivero, Uiloa, 
Cautero, Sivella i Martos. Rios Rosas ma być wybranym 
ua prezydenta Kortezów. Tenże sam dziennik donosi, że 
Anglia godzi się w zasadzie na kandydaturę Don F er­
nanda z zastrzeżeniem jednak , ażeby tenże zrzekł się 
pretensyj nadal do tronu portugalskiego.

Telegram z Londynu z dnia 16. b. m. przynosi wia­
domość o otwarciu parlamentu angielskiego, przez komisję 
królewską i podaje oraz treśó mowy tronowej.

Wiedeń 15. lutego. Prusy miały dać wskazówki 
księstwu Baden , ażeby ze swej strony starało się o po 
zyskanie przychylności u Wiirtembergu dla idei związku 
południowego pod przewodnictwem Bawarji.

Konstantynopol 15. Intego. Szach perski grozi 
Turcji wtargnięciem na terytorjum  tureckie. P orta  wydała 
rozkaz szybkiego wymarszu wojsk w stronę zagrożoną.

Ministerstwo greckie uzasadnia przyjęcie deklaracji 
tem, że odrzucenie jej sprowadziłoby wojnę, a Grecja nie 
ma gotowej armii ani floty, musi więc ustąpić, lecz ustęp­
stwo to nie przeszkadza bynajmniej przyszłości Grecji.

Z Madrytu, donoszą o wydaniu rozkazu uzbrojenia 
6000 korpusu przeznaczonego na wyspę Kubn.

„Times* zamieszcza artykuł nalegający usilnie, aby 
Anglia nie przyglądała się dłużej z założonemi rękami po­
stępom Rosji w Azji środkowej i domaga się powstrzyma­
nia moskiewstich zaborów, póki czas jeszcze, zanim Mo 
skale utwierdzą swoje panowanie i staną na granicy Indji.

1 ii s e p a t y.
Angielska pasta kauczukowa

do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego 
zapuszczania wszystkich gatunków posadzek.

Ten nadzwyczaj praktyczny wynalazek różni się od wieln 
innych do zapuszczania używanych laków itp. szczególniej tem , że 
przez udałe zestawienie chemiczne, pasta ta ma właśnie elastyczność, 
co na trwałość je j wielki mą wpływ, dla tego też bez wielkich 
trudów i tylko przy malej pomocy posadzka nią zapuszczona zo­
staje przez k ilka  lat p iękną chociaż się jej drugi raz nie zapuszcza.

Robota jest tak p rostą , że każde dziecko może ją  
uskutecznić.

Pudełko wraz z objaśnieniem 1 zł. 30 ct.
Główny skład u F. Mtłllera, W iedeń VI. Hirschengasse 

Nr. 8 ,  gdzie zamówienia przyjmowane i t»hże za zaliczką pocztową 
uskuteczniane bywają. Opakowanie 10 ct.

Św iadectw a.
K em m elbaeh, 4. września 1868. 

W ielmożny P a n ie !
Upraszam Pana o nadesłanie mi 6 pudełek pasty kauczuko­

wej na twarde parkiety, bo t ę , com u Pana w sierpniu kupił zu­
żyłem zupełnie z wielkiem zadowoleniem.

________________________J. Neitel.

1 — 6 Lusznica , 7. października 1868.
Panu F . M iiłle r!

U praszam  o 12 pudelek pasty kauczukowej, bo wypróbo­
wawszy ją  poznałem , że pańskie pochwały nie były próźnemi itd.

M. Michał.

„ S T R Z E C H A "
Nakładem  k sięgarn i F. H. RICHTERA w e LWOWIE w y­
chodzi j a ż  d rag i rok pod pow yższym  tytatem  pism o ilu ­

strow ane dla rodzin polskich.
Mając na celu pożyteczną rozrywkę umysłow ą, sznka 

„Strzecha* głównie zalety w tem , ażeby była zajmującą i 
przystępną wszystkim tak treścią swoją jak i ceną Dlatego 
też zamieszcza ona w kolumnach swoich to tylko, coby jako 
n a j c i e k a w s z e  i n a j b a r d z i e j  z a j m u j ą c e  w obszernej 
dziedzinie r o z r y w k i  u m y s ł o w e j  i w i e d z y ,  przedsta­
wione w pięanej formie s ł o w e m  i o b r a z e m ,  mogK na 
stręczyć wszystkim klasom społeczeństwa równą korzyść i 
przyjemność; tym sposobem spodziewa się ona doprowadzić 
z czasem do tego, że stanie Bię prawdziwą książką familijną 
w każdym domu polskim , pożądaną w ręku każdego, kto 
w czasie wolnym od codziennej pracy pragnie pokrzepić umysł 
literaturą ojczystą.

Główniejsze działy „Strzechy* stanowią: Zajm ujące po­
wieści oryginalne i tłum aczone; dram ata; poezje ; rzeczy hi­
storyczne —  ojczyste i o bce ; życiorysy sławnych osobistości ; 
ciekawe opisy podróży; rzeczy tyczące się krajów i ludów—  
a szczególniej ziem polskich; wiadomości przyrodnicze i t. d., 
a wszystko ozdobione obficie pięknemi drzeworytami.

Najznakomitsi pisarze i artyści polscy przyrzekli pomoc 
swoją tem u pismu. Z pierwszym zeszytem II rocznika rozpoczęła 
się nowa wielce zajmująca powieść jednego z najznakomitszych 
dziś powieściopisarzy naszych p. T . T . J ., pod tytułem : 
„Ojciec l\ikon“ , osnuta na  tle konfederacyi barskiej.

„STRZECHA" wychodzi w zeszytach tygodniowych
(zatem 13 zeszytów rocznie) 

objętość 4 — 5 arkuszy w formacie dużej ćwiartki i w pięknej 
okładce utworu i rysunku F r. Tepy.

Oprócz tego daje się bezpłatnie do każdego rocznika 
piękną rycinę jako  premię. Przeznaczona do drugiego ro ­
cznika prem ia , przepyszna rycina litografow ana, przedstaw ia­
jąca  utwór ś. p. Autura G rottgera pod tytułem  ; , ,  ff/ojnatf, 
je s t ju ż  do widzenia we wszystkich księgarniach.

Cena jed n ego  z eszy ta : 60  ct. w . a. albo 12 sr- g r
Przedpłaty  składać nie p o trzeb a , tylko płaci się za 

każdy zeszyt przy odbieraniu.
Prem ia dołączona będzie do ostatniego zeszytu rocznika; 

można jednak za złożeniem ceny całego rocznika otrzymać ją  
zaraz z pierwszym zeszytem.

K om pletne egzemplarze I. rocznika „S trzechy*, zawie­
rającego powieści J . Bolesławity, Jan a  Zacharjasiewicza, W ła­
dysława Łozińskiego, Panliny  z L . W ilkońskiej, Paulina Sta­
churskiego; poezje T . Lenartowicza, W. P o la , K. Ujejskiego, 
Fr. W aligórskiego, Jak . Zakrzewskiego i in n e , tudzież a-ty- 
kuły h isto ryczne, etnograficzne i t. p Ksaw. Godebskiego, 
J . G ordona, L . Tatom ira i in n e , są do nabycia u nakładcy 
zbrosznrowane po 7 zł. 80 ct. w. a . , w pięknych okładkach 
oprawne po 8 zł. 80 ct.

Dalej następujące dzieła:
B. B o l e s ł a w i t a .  Bezimienna. Powieść z końca

X V III. wieku. Talarów 2 czyli 3 zł. w. a.
Z a c h a r J a s i e w i c z  J a n .  W  Przededniu. Powieść

w 3 tomach. Tal. 1 sr. gr. 10 czyli 2 zł. w. a,
(Nowe wydanie. Cena pierwotna 5 zł.)

Katechizm homeopatyczny, nanczający homeopatji g run­
townie w trzech godzinach przez w eterana homeopatę. 8 sr. gr. 
czyli 40  ct. w. a.

O l e w i ń s k i  L u b i n .  Nauka stenograiji polskiej.
2 4  sr. gr. czyli I  zł. 20 ct. w. a.

Wydawca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny redaktop Wiktor Wiśniewski. Z drukarni E. Winiarza,


